
OPŁATA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM i J z i s i e j s z y  n u m e r  z a w i e r a  6  s t r u n9STHTNIE HlHD OHfiSO
lem

10
GROSZY

KRAKOWSKIE 10
GROSZY

Rok U. K raków  Niedziela 6 L is to p ad a  1932 Nr. m
Otwarcie sesji sejmowej

wicepremier Zawadzki mówił o sytuacji w Polsce
Stwierdzi! objawy poprawy po czterech latach kryzysu

Wśród jesiennej szarugi sunę 
ły pod ginach Sejmu na ulicy 
Wiejskiej rząJowe auta. Minęło 
wiele miesięcy od ostatniej wi
zyty pod tym budynkiem. Brak 
niektórych osób, które umegłej 
sesji były, a na miejsce ich temi 
samemi wozami przyjechali no
wi ministrowie.

Przed zebraniem się plenum, 
poszczególne kluby poselskie od 
były jeszcze posiedzenia. Oma
wiano taktykę, uzgadniano wnio 
ski, które będą zgłoszone.

O godzinie 1 O-ej rozległy się 
dzwonki. Powoli zaczęła się za
pełniać sala. Galerja nie zdradzi 
ła zbyt wielkiego zainteresowa
nia. Jest tam wiele, bardzo wiele 
wolnych miejsc.

MARSZAŁEK ŚWITALSKI
OTWIERA POSIEDZENIE

15 minui po 1 O-ej marszałek 
Świtalski otwiera posiedzenie 
Sejmu. Dopiero wtedy wchodzi 
rząd z premierem Prystorem na 
czele. Obok prcmjera zajmuje 
miejsce minister skarbu wice- 
prcmjer Zawadzki i minister 
spraw wewnętrznych Pieracki.

CZARNE OPASKI
Posłowie Stronnictwa Ludo

wego wchodzą już po otwarciu. 
Na ręku mają czarne opaski, na 
których widnieje napis: „Łapa
nów, Lubła, Jadów, Daleszyce*4. 
Jak wiadomo, w miejscowoś
ciach tych doszło do krwawych 
rozruchów chłopskich.

M arszałek Świtalski zaw iadam ia 
Izbę o zmianach w rządzie, o wyco
fanych p rze / rząd projektach ustaw  
i t. p., wreszcie marszałek uczcił prze 
mówieniem zmarłego posła W artąlskie 
go, poczeni złożyła Ślubowanie posel
skie pusłanka kom unistyczna, Janina 
Ignasiak.

Po załatwieniu tych formalno 
ści Izba przystąpiła do porządku 
dziennego.

Przemówienie 
D. wicepremiera ZowqiIz](!'?o

Na mównicę wszedł wicepre- 
mjer prof. Zawadzki, by w imię 
niu rządu wygłosić ekspose.

NASZ DEFICYT
Na wstępie minister wskazał, 

ie  mimo to, iż budżety wszyst
kich państw zostały zmniejszo
ne, to jednak deficyty wzrosły, 
względnie powstały, gdzie ich po 
przednio nie było. Jest to wyni
kiem kryzysu.

Przedłożony preliminarz za
myka się deficytem 361 milj. zł. 
Oczywiście, jest możliwość, że 
sytuacia gospodarcza sama 
zmniejszy deficyt, ale numo cięż 
kiej sytuacji gospodarczej, nie 
można było niżej preliminować 
wydatków.

Tutaj minister wskazuje, że 
wydatki podzielił na konieczne i 
potrzebne. Cyfrowy udział po
szczególnych grup przedstawia 
się następująco:

WYD \TKI PAftSVT/A 
N i pterwBiem m tv icu  fljjunilu wy 

datki, zw iązane z obroną kraiu, z u- 
działem 3 3 £ 3  pruc. i  kw otą <tZ9 mil*

jonów , d a h re  miejsca zajm ują w ydat 
ki na długi państw ow e z udziałem 
13,81 proc.- i fewoią 338 miljonów, ną 
stępnę miejsca —  w ydatki na ośw ia
tę z udziałem 13.29 proc. i kw otą 325 
m iljuiów , potem Idą w ydatki na  e- 
inerylury i rei.ty inwalidzkie z  udzia
łem 12 proc. i kwot |  294,8 mltjonów, 
a  dalsze miejsca zajm ują pozostałe re 
sorty, względnie inne potrzeby z o 
gólnym udziałem 27 proc. 1 kw otą 
862 miljonów złotych.

Największą pozycję stanow ią w ła
ściwie długi pa..jtw ov.e, a  w śród nich 
długi t  zw. m iędzypaństwowe, które 
ran ie  w ynoszą okołc 131 miljonów, t. 
j. blisito o GO miljonów więcej, niż w 
i jk u  bieżącym. W chwili obecnej tru 
dno jes t powiedzieć, czy sumę tę, 
wzgtf-inle jaką jej część, będziemy 
tuusieli zapłacić.

ROZPIĘTOŚĆ CEN
Obszernie minister omówił za 

gadnienie rozpiętości cen i pod
kreślił, źe rząd bęazie usilnie 
zmierzał do przywrócenia rów
nowagi między cenami poszcze
gólnych grup artykułowych z 
jednej strony, a płacami z dru
giej strony.

DOCHODY
Przechodząc do dochodów, mi 

nister podniósł, że wskutek kry
zysu musiały one siłą rzeczy u- 
lec zmniejszeniu i rząd z tern się 
liczył, jednakże ostatnie zesta
wienia skarbowe wskazują, ie  
dochody mają już dążność do

pewnej stabilizacji. Nowych pb 
datków rząd narazie nie projek
tuje, chce jedynie zreorganizo
wać podatek majątkowy.

JAK SIĘ POKRYJE 
DEFICYT?

Deficyt budżetowy spodziewa 
się minister pokryć z rezerw bu
dżetowych, które rząd posiada 
w postaci papierów wartościo
wych. Operacja kredytowa w tho 
dzi w rachubę jedynie w wypad 
ku polepszenia się konjunktury 
Gdyby jednakże sytuacja finan
sowa miała ulec pogorszeniu i 
groziłoby, że deficyt budżetowy 
miałby być wielki, wówczas rząd 
nie zawaha się przed najdalej 
idąccmi oszczędnościami, aż do 
reorganizacji aparatu administra 
cyjnego włącznie.

POLSKA NA TLE KRYZYSU 
ŚWIATOWEGO

Minister zapewnił, źe rząd na 
żadne pomysły inflacyjne ani de 
flacyjne nie pójdzie. Sytuacja 
Polski na tle sytuacji międzyna
rodowej jest znacznie lepsza, 
jest to zasługą ooecnycn rzą
dów, które nie ustawały w wy
siłkach oderwania Polski ud 
wszechświatowego łańcucha kry 
zysowego. Polska nie jest sunie

zadłużona zagranicą i dlatego łat 
wiej jej było wytrzymać.

OBJAWY POPRAWY
Po czterech latach kryzysu 

minister stwierdza, że są pewne 
objawy, które wskazują, że  po
prawa nastąpi. Przestrzega jed
nak przed wiarą, te  nastąp: to 
wkrótce Pioces polepszenia bę 
dzie następował powolnie.

Przemówienie ministra skarbu 
klub B. B. przyjął hucznemi o- 
kiaskami, poczein rozpoczęła się 
dyskusja.

09SHdsJs Dukatowa
Dyskusję otworzył najtęższy 

skarbowitc opozycji prof. Rybar 
ski, który z wrodzonym sobie 
temperamentem uderzał w poli
tykę finansową i ogólną rządu.

Mówca Klubu N arodowego zaata- 
ko' i  oficjalną statystykę i wskazy
wał, że nie odpow iada ona faktycz
nemu stanow i rzeczy, a jedynie oszu 
kuje się opinję publiczną. P o lem izu j 
z wywodam i ministra skarbu co do 
poszvzegó łn ,ch  pozycyj budicto- 
wycn, jak rov.nit :  w ogólnej ocenie 
sytuacji. Udowadnia, i f  sze r .g  po /y- 
cyj docnodow y-h powstało jedynie 
wskutek przerachowań. A takuje ostro 
rząd, do którego klub jego nie ma za 
ufai.ia.

Przemówienia dwóch następ
nych przywódców opozycyjnych

fililjla lipiuia filiti lit limit minii
R edakto r naczelny Ajencji 

„ Iskra“ odbył dłuższą rozmowę 
na aktualne tem aty polityki za 
granicznej z nowomianowanym 
ministrem d. Józefem Beckiem.

P. minister stwierdził w tej roz 
mowie, że ostatnia zmiana na 
stanowisku ministra spraw  za
granicznych jest zmianą natury  
czysto personalnej. Nasza poli
tyka zagraniczna, jest oparta  
przeszło od sześciu lat na zasa*

Rozmowa z  p. mtnisfrem Beckiem
dach stałych, żyw otnych i rze* s tra  Zaleskiego, na tem polu. 
czywistych interesów Polski, Minlsier Beck współpracował 
nie podlega zatem zmianom wy z ministrem Zaleskim Jako pod*
nikającym z zagadnień polityki 
wewnętrznej lub chwilowy *h 
nastrojów. Ciągłość więc naszej 
dotychczasowej linji w polityce 
zagranicznej będzie nadal bez
względnie utrzym ana.

P. minister B eik  podkreślił 
n a s t a n i e  wielkie zasługi i p ra 
ce swojego poprzednika, mini*

sekretarz  s tanu przez ostatnie 
dwa lata, łączyły  go z nim nie* 
tylko węzły zaufania, ale i współ 
noty Ideowej 1 poglądów poli
tycznych. Tem  bardziej więc 
zrtTana ostatn ia  na posterunku 
ministra sp raw  zagranicznych 
nie może przynieść niespodzia
nek. s

litiiiiiiit łilt nltiskiii ml Warszaw)?
Jak się dowiadujemy w  n,“j-1 st. Warszawy. Do czasu powo-1 pos. Krzysztof Siedlecki, zasL 

bliższych dniach ma nastąpić ania nowej Rady ma być miano I sekretarza gen. Bezp. BŁ, a  w |-  
rozwiązanle Rady miejskiej m. wany komisarzem iządowym eeKom sar-em poa, Oł. b U

DEPESZE
POWSZECHNY STRAJK

KOMUNIKACYJNY W BERLINIE
BERLIN. — W czoraj wybuchł w 

Berlinie strajk  pracowników w szyst
kich miejskich przedsiębiorstw  komu 
nikacyjnych t. j. tram waji, autobu
sów  i kolejki podziemnej. S trajk w y
buchł skutkiem projektu redukcji 
płac. Komunikację w mieście utrzymu 
ją  jedynie taksówki.

35 MILJARDÓW ZŁ.
NA BEZROBOTNYCH

LONDYN.— Min. p^acy Angiji poda 
lo w czoraj do wiadomości parlamentu 
cyfry, dotyczące w ydatków  na zasił
ki dla bezrobotnych. O d r .  1918 do

1932 Anglja w ydała na ten cel 827 
miljonów funt. szt. (ok. 35 nnljardów 
zł.).

PODPYLAfZE KOŚCIOŁÓW
MĄDRY T —  W ostatnim  tygodniu 

zaszły r  >\ e wypadki podpalania ko- 
„ciołów . klasztorów  katolickich w 
Hiszpanii. Przypuszczają, że zam achy 
są  dziełem bandy podpalaczy, któru 
w ędruje z miasta do m iasta. W  osta t 
nich dniach splonąi do fundam entów 
kościół Św. Sebastjana w  M arehena 
(A ndaluzja) oraz podpalono k o ś ió ł 
Sw. Gila, klasztor w g rija  i kaplica 
św . Filipa w Kadyksu. Obliczają, te  
w ostatnim  rokn spalono w Hlszpanjl 
54 kościoły i klasztory.

AMNESTJA WE WŁOSZECH
RZYM- W kolach politycż.iych 

oczekują dziś ogłoszenia p l f e l  Mus- 
•ollniego am nestii, która obejmie rów 
n iet przestępstw a polityczne.

KATASTROFA AiWJONETKI 
MORZIKA

BERLIN. — Awjoneticj, na której 
pilot niemiecki lvtorz:k zdobył pierw
szą nagrodę w  locie okrężnym dooko 
ła Europy w >. 1930, ui gła wczoraj 
katastrofie. Pilot P i.n re r i tow arzyszą 
cy mu pasażer odniesh bardzo ciężkie 
obrażenia. S -m olot zaopatrzony był 
w  odznaki hitlerowskie 1 znajdow ał 
się w  drodze pow rotnej * lotu propa- 
gkjiaow ege oo  F n eo rk tis łu tea .

Klubu Ludowego i P. P. S- miały 
charakter wyłącznie polityczny. 
Posłowie Róg i Niedziałkowski 
nazwali budżety dyspozycyjne- 
mi i, nie mając zaufania do rzą
du, zapowiedzieli głosowanie 
przeciwko niemu.

Poseł Róg RUuOWał ciężką sytuację 
wsi polskiej, skarżył się aa  ucisk ad 
ministracji, ucisk podatkow y oraz o  
mawiał strajk  rolny i w ypadki z ten. 
związane. M ówca nazyw a stra jk  pro 
testem  przeciwko k a rd o m .

Fos. Róg atakuje ostro policję, ktć 
ra  zby t wiele czasu poświęca sp ra
wom politycznym i d latego upada Dez 
pieczenstwo. Na dow ód c /eg o  przy
tacza szereg  cyfr, których prawdzi
wość kw estjonuje min. Pieri cld. 
W reszcie mówca zarzuca policji, ze 
bije resci twanych i odczytuje w  rej 
mierze św iadectw o lekarskie. Mini 
Pieracki ośw iaucza, że ta  spraw a 
znajduje się obecnie w sądzie.

Poseł Niedziałkowski oblicza, tc  
w rrz  z rodzinami jest w Polsce o be t 
nie około 3 miljony bezrobotnych. 
Dygnitarze państw ow i żyją doskona
le mimo szalejącego k t / . r s u  Mów
ca w ystępuje przeciwko zmianom w 
sądow nictwie, w skazuje nt. upadek 
poczucia praw nego. P rotestu je prze
ciwko sądom  doraźnym  i wyrokom 
śmierci.

Pos. Niedziałkowski uwaća, ł i  ka
pitalizm chyli się ku upadkowi i ż« 
rozbijanie stronnictw  politycznych 
przez rząd me. złamału ani ruchu so
cjalistycznego ani ludowego.

Dalsza dyskusja  toczyła się 
przy braku większego zainteie* 
suwania Izby.

Poseł Lewicki (Klub U kraiński) o - , 
mawiał położenie Ukraińców, ich po- ‘ 
litykę na terenie Ligi Narodów. Na
stępnie przechodzą, do spraw  w ew 
nętrznych, oskarżał władze admini
stracyjne, źe realizują projekty nisz
czenia Rusi z XVIII wieku. Bardzo 
szczegółowo omówił irrwawe zajścia 
w  Lisku (M aiop. W sch.), zwalając 
odpowiedzialność na nierozważne po 
stępowaniu odpowiedzialnych w'».dx.

W  dalszym  ciągu przemawia 
li posłowie Bittner (Ch. D ), C hą 
dzyński (N. P .  R.), Thon (Koło 
Żydowskie), Jackow ski (Klub 
Niemiecki), Rożek komunista. 1 
Jeszcze 3 przedstawicieli mniej 
szóści narodow ych: Ładyha. ra 
dykał ukraiński, Lewin ortodok 
sa żydowski I Jerem icz (Biało
rusin).

WYJAŚNIENIA 
MIN. ZAWADZKIECO

Po w yczerpaniu listy m ów ców  za
brał pow tórnie głos min. skarbu Za
wadzki, składając wyjaŁjuems n. t  
wątpliwości podniet nych w  toku d) 
jkusii. M inister oświadczył, że nie u- 
siyszał z ust opozycji żadnej Kon
struktyw nej m j n, żadnego realnego 
projektu, któryby m ożna było choć 
przeciwstaw ić projektow i rządow e
mu.

W  ten sposób w ciągu jedne
go dnia została rozpoczęta i za
kończona generalna dyskusja bu 
dżetowa.

Zamykając posiedzenie, pod 
koniec którego odczytano 52 
wnioski i 18 interpelacyj posel
skich —  marszałek Świtalski nie 
podał terminu następnego posie 
dzenia. W  ciągu dzisiejszego 
dnia. po dokonaniu podz.ału re
feratów na komisji budżetowej 
sesja parlamentarna zostanie od 
roczona na doi 30.



Wielka ankieta naszego pisma

Jak zwalczyć bezrobocie
Wiceprezes Głównej Rady Zawodowej p. Preis uważa, że

radykalnym środkiem jest skrócenie tygodnia pracy
(W .). W  dalszym ciągu naszej 

ankiety „Jak zwalczyć bezrobo
cie" zwróciliśmy się do wybitne 
go działacza pracowniczego p. 
Wacława Preisa, prezesa Związ
ku Gazowników i wiceprezesa 
Głównej Rady Zawodowej, by 

zechciał ujawnić swój punkt wi
dzenia na sprawę skutecznej wal 
ki z bezrobociem.

—  W zakresie walki z bezrobo 
ciem za najradykalniejszy, a za
razem doraźnie działający środek 
uważam skrócenie tygodnia pra
cy z 46 do 40 godzin z tern za
strzeżeniem, że zostanie zachowa 
na dotychczasowa skala zarob
ków, jakby robotnik pracował 
przez 46 godzin. Skrócony ty
dzień pracy pozwoliłby zatrud
nić większą liczbę bezrobotnych, 
co bardzo dodattiio odbiłoby się 
na polskim rynku pracy.

Dalszy etap walk< z bezrobo
ciem widię w upaństwowieniu 
górnictwa i wielkiego przemysłu. 
Państwo będąc właścicielem wiel 
kich przedsiębiorstw, z natury 
rzeczy, zadawalałaby się mniej- 
szemi zyskami, a więc cena arty
kułów przemysłowych zostałaby 
znacznie obniżona. Weźmy kon
kretny przykład: węgiel. Potanie 
nie węgla, zwiększyłoby jego 
konsumcję w kraju, a jednocześ
nie przyczyniłoby się do podnie
sienia zdolności konkurencyjnej 
naszego węgla na rynkach zagra 
nicznych. W każdym razie osiąg 
•lęlibyśmy efekt o olbrzymiej do 
niosłości, gdyż zyskalibyśmy 
zwiększenie produkcji, a więc du 
ża liczba bezrobotnych otrzyma
łaby pracę i środki do życia.

W  walce z bezrobociem po
ważną rolę mogą odegrać gminy. 
Weźmy dla przykładu Magistrat 
Warszawski. Coprawda, Magist
rat powiada, te  nie ma środków 
na prowadzenie niezbędnych ro
bót. Dał temu, zresztą, .wyraz w 
ankiecie Panów p. prezydent Sio 
miński, ale ja dużo słuszności 
przyznaję replice posła Arciszew 
skiego, który wskazał na brak do 
brej woli naszych władz miej
skich w tej dziedzinie. Pozwolę 
sohie wskazać na konkretny przy 
kład:
C— BB— fflllll II l II llllll

Magistrat stołeczny dokłada do 
Zakładu Oczyszczania Miasta o- 
koło 3 miljonów rocznie. Co co 
znaczy? To znaczy, że robi w tej 
sumie prezent kamienicznikom, 
gdyż nie chce im podnieść opłat 
za czyszczenie ulic. Dziś lokale 
są w 100 proc. rentowne, więc 
właściciele nieruchomości powin
ni w 100 proc. ponosić koszty o- 
czyszczania miasta. Aliljonowe 
prezenty na rzecz kamieniczni- 
ków są nieuzasadnioną filantro 
pją. Za te pieniądze mogliby zna

leźć pracę bezrobotni przy porząd 
kowaniu np. przedmieść, bruko
waniu ulic i t. p. robotach, które 
leżą w interesie miasta i jego 
mieszkańców.

Mam przekonanie, te  przyto
czony wypadek nie jest odosob
niony i przy dobrej woli samo
rządy mogłyby prowadzić sku
teczną walkę z bezrobociem.

Ponadto trzeba poddać refor
mie zasadę znsiłkowania bezro
botnych. Myślę, że zamiast sze
roko stosowanego jałmużnictwa,

popierania zawodowych łazików, 
którzy spekulują na zasiłkach, 
moźnaby ideę pomocy bezrobot
nym związać z programem s z e 
roko pomyślanych 1 pożytecznych 
robót publicznych. Na moment 
pożyteczności zwracam szczegół 
ną uwagę, by czasami roboty pu 
bliczne nie sprowadziły się do 
przesypywania piasku z miejsca 
na miejsce.

Poseł Arciszewski w swem wy 
nurzeniu zwrócił już uwagę na 
konieczność poddania przemy-

Niezwykły szpieg
Oskarżył się sam przed władzami

Ław a oskarżonych gościła | jednak kategorycznie nalegał nej normalności jego, jest epa- 
wczoraj n ezwykle ta;®mn czego | by go aresztowano, a działo się cow anie manją prześladowczą.

f.tftscRccimtliopelrls 
u spoinie SlGClumsKieso

W czora j została wniesiona 
przez obrońców Blachowskie" 
go. adw. Berensona i Gackiego 
skarga  apelacyjna do Sadu Ape 
lacvinego w W arszawie.

afery
szpiegowsk ej b. majora Dem- 
kowsk ego i b. porucznika Hum 
n ckiego p zekazano go w ła
dzom wojskowym, k tóre  rozpo- 
czpły energiczne dochodzenia.

R udn’c ' i  -  R o w ń k i  wyglą
dał w tody na człowieka dręczo 
nego wyrzutam ' sum e h  i s 1- 
nie rozstrojonego. Osadź no go 
w więzień u i izolowano od in
nych aresztan 'ów . Przesiedział 
tak  z^ó-ą rek, zanim zebrano 
wszystkie dowody winy.

Na wczoraj zą rozprawę po
wołano 27 świadków oskarże-

przesiępcę, eks kap .tana Jozefa to w okresie wykrycia 
Tadeusza Rudnick ego vel Ro
wińskiego, sądzonego za szpie
gostwo, do czego sam dobro
wolnie się p -zyznał i kaza ł się 
zaaresztować.

Osoba zbrodniarza, k tóry  wy 
stępuje z samooskarżer-iem, zaw 
sze budzi zagadkę, każąc domy 
ślać się i zastanaw iać nad po
budkami, które go skłoni’y do 
dobrowolnego oddania się w rę 
ce władz śledczych, gdy być nio 
że ze strony tych władz, nie by 
ło nawet cienia podejrzeń.

Taki człowiek zaczyna in te
resować wszystkich i rodzi się 
pytonie, dlaczego to zrobił, z ia 
kich przyczyn, przecież nikt 
nie dybał na jego wolność, a in
stynkt samozachowawczy ka aj 
by mu raczej ukrywać swą ta 
jemnicę, niż ją wyjawiać dla po 
n :esienia kary, której w ten spo 
sób wszak uniknąć nie może.

A Rudn cki -  Rowiński wzbu 
dza jeszcze zac:ekawienie swą 
burzbwą przeszłoścą , gdyż był 
oficerem — czterech armi : poi 
skiej, rosyjskiej, austrjackiej i 
ukraińskiej, a ponadto jest czle 
rckrotnym  bigamistą...

Sprawa jego pow sta’a w dzi
waczna sposób. Zgłosił s 'ę  do 
11-go komis. poMci w Worsza 
wie, mówiąc, że dzrałał jako 
rzoieg na rzecz jednego z 
państw  ościennych a w czasie 
pobytu w Bokzswji był knmisa 
rzem Czeka" i rozstrzeliwał 
F o h k  iw.

Z me!dowanie przyjęto z nie 
dowierzaniem, m ś’ąc, Rad 
rTrki-R^wi V  i albo iest n ’i-nv, 
pi*'o ni so - ł"a  r-zumu. Ki-d

r.ia, przeważnie wojskowych i 
to oficerów.

Sąd zainteresował się kw est- 
ją poezyialności szpiega i za
rządził zbadanie go przez leka
rzy psychjatrćw. Rudnicki-Ro- 
wiński uznany został jednak za 
całkowicie odpowiedział "eg0 za 
swoje czyny, jakko 'w iek posia 
da cechy psychopatyczne.

Jednym  z objawów niezupeł
ni iMMiiiiurni

Rudnicki -  Rowiński zwróci! 
się do sądu z listem, w którym 
prosi o przysłanie zwiększonej 
eskorty policyjnej na czas prze 
wożenia go z więzienia na roz
prawę, gdyż ob wia się zama 
chu na swe życie.

Proces odbywa się ściśle przy 
d rz w a c h  zam knę tych ,  tvlko 
wstęp rozprawy był jawny. Rud 
nicki-Rowińs’ i, mężczyzna lal 
41, zezn-ił przyciszonym głosem, 
że urodzi” się w Nowym Seczu, 
ma tro 'e dz!eci, — trzy córki 
z dru<*'ego, trze~:ego i czw arte
go małżeństwa. Sn to dziewczyn 
k : 'u -  w w e k u  do-ast-jąc^m.

Po tych wyia--'ni9n :ach sąd po 
l-cd  u sm ą ć  p blirzno^ć z sali 
rozpraw, z uw ag’ ni ohołhznp  
ś~i so-awy, s tanow :ące tajem- 
o;ce obrony p i ń s ‘wa.

Sad O kragow v skazał szpie
ga na 13 lat wiezienia, poczytu
j e  mu za okoliczność fagodz.a- 
ca. że sam zgłosił się do władz 
i p rzyznał do winy.

słu kontroli ze strony władz part
stwowych t czynników społecz
nych. Jest to zagadnunie pierw
szorzędnej doniosłości, o którem 
się wiele mówi, lecz do realizacji 
któiego ciągle nie dochodzi. Kon 
trola nad przemysłem w progra
mie walki z bezrobociem mogła
by spełnić doniosłą rolę, tylko 
trzebaby Ją odważnie przeprow» 
dzić.

Obecnie cała walka z bezrobo 
cierń I kryzysem gospodarczym 
idzie po linji obniżania płac. Ro
zumiem sytuację państwa, które 
ze względów budżetowych obni
ża pensje, bo nie posiada środ
ków na regulowanie płac w po
przedniej wysokości, ale dlacze
go państwo popiera obniżki płac 
w prywatnych przedsiębior
stwach? Przecież każdy grosz, 
odebrany zaroDkującernu, pogłę
bia nędzę ł bezrobocie!

Oszczędność na płacach, doko 
nana przez prywatnego kapitali
stę, nie idzie na pożyteczne z 
punktu widzenia społecźnego ce
le, zwiększa tylko czysty zysk 
przedsiębiorcy, zwiększa kapitał, 
który jest wywożony z kraju. 
Gdyby istniała kontrola nad 
przemysłem, gdyby naskutek re
dukcji plac mogli być zatrudnie
ni bezrobotni, zwiększonaby zo
stała produkcja, zniżone ceny na 
rynku, to co innego! Ale w obec 
nych warunkach każda obniżka 
płac pogłębia tylko kryzys go
spodarczy, niszczy konsumcję 
wewnętrzną I w otchłań nędzy 
spycha masy pracownicze. Taka 
krótkowzroczna polityka gospo
darcza nie wywiedzie nas z mat
ni kryzysu.

Wydżwigniemy się z katastro
fy gospodarczej, jeśli w obronę 
zostaną wzięte masy pracowni
cze, a przedewszystkiem będą 
zwiększone zarobki.

Jutro dalszy ciąg naszej ankie
ty.

Sprawa p. Grzymały-Siedleckiego

O z  ś  p r c c e s  k s i ę ż i y  W o r o n i e c K i e j
w  s ą j  i ’ ii 3 ltiC /,ny  n

Na dzłś została wyznaczona 
w sadzie ape lacyjnym  w Wa r 
szawie sprawa księżniczki vVo- 
ronieekiej. skazanej na 3 lata 
tw ierdzy przez sad hszej insian 
cii za zabójstwo k o J tan k a  prze

my słowca Boya.
Apelacje o zmianę wyroku za 

łożył prokurator, któiy uważa 
karę za zbyt łagodną, oraz 
obrońcy skazane:, pragnący 
niniejszego wymi aru kary.

K i n o - t e a t p  „ N O W O Ś C I "  B i e l a ń s h a  5» 
TYLKO 3 D.*J TYLKO 3 D N I

O d  p i ą t k u  4 l i s t o p a d a
N a d z w y c z a j n e  p r z e d s t a w ie n i e  film ow e  
w y łą c z n ie  d la  d o r o s ły c h  o d  18 la t 

P o t ę ż n y  f i l m  s e k s u a l n y

„walka m  s m m m  p r o s t /tu u r
Film poprzedzi odczyt D ra  du ji Wiśn!ewskiej i D-ra Feliksa Nurzyńsk'ego 
M lejica  oddzielne ( ia kobiet i mężczyzn. Wystaw anie fotosów przez cen
zurę wzbronione. P o c z ą t e H  s s a t i s ó w  g o d z i  6 . <5 * lO wiecz. 
C e n y  b i l e t ó w  na wszystkie miejsca po 39 g r o s z y .

przeciw „cywilnej żonie" o zniesławienie
W czora jszy  proces literata I ślubu. Po powrocie do kraju ro- 

p. G rzym ały  - Siedleckiego, wy zeszli się i dopiero po 10 latach 
stępującego ze skargą  przeciw*ponownie zetknęła się z p. Grzy 
ko p. Marji Chroszczyńskiej o małą w Krakowie, kiedy był on 
zniesławienie w liście o tw artym , dyrektorem teatru, 
w ydrukow anym  przez tygodnik Największą pretensję oskarźo 
„Polska Wolność” , —- stanowił na żywi do. p. Grzymały o to, że 
nielada Sensację. za jego rekomendacją pożyczy

ła niejakiemuOskarżyciel nie zgłosił się zu 
pełnie na rozprawę, przysyła  
jąc tylko swego rzeczniku, adw. 
Al. Uoldfurba.

Oskarżona p. C hroszczyńska 
Jania w Siedmiu wieku, o lad 
iiycli rysach twarzy,  była przcJ 
miotem ogólnego za in teresow a
nia, ze względu na tło sprawy.

Na liście świadków figurowa
ły tylko dwa nazwiska osób. 
które brały udział w sądzie po
lubownym, rozs trzygającym  
spór cywilny między oskarży  
cielem, a oskarżoną.

Na rozprawie okazało się, że 
p. Choroszczyńska była już ka
rana przed kilku laty za zniewa
gę czci i szantażowanie na karę 
7 mies. więzienia z obostrzeniem 
ciemnicą i twardem łożem raz 
na tydzień.

Przed sądem p. Choroszczyń
ska oświadczyła, że poznała p. 
Grzymałę -  Siedleckiego w 1905 
roku. Było to w Szwajcarji i tam 
podobno wzięto ślub cywilny. P.

p. Grotowskiemu 
na różne tranznkcje handlowe 
IM00 dolarów i pieniądze tc prze 
padły. P. Choszczyńska domaga 
się, by stratę pokrył p. Grzyma
ła, ponieważ ręczył on za poży
czającego.

Adw. Goldfarb, występujący 
w imieniu p. Grzymały, zaprze
czał każdemu twierdzeniu oskar 
zoiicj, ustalając, że oskarżyciel 
nigdy nie zawierał ślubu z p. 
Choszczyńską, nigdy nie był z 
nią w Szwajcarji, a poznał ją w 
1916 roku, gdv przyniosła do te 
atru jakąś szl/~.ę, prosząc żeby 
teatr ją wystawił.

Kwestja 1800 dolarów została 
przesądzona na niekorzyść p. 
Choszczyriskiej orzeczeniem są
du polubownego, który posiada 
moc wyroku sądu państwowego. 
Zastępca oskarżyciela podkreś
lił, że wystąpienie p. Choszczyń 
skiej nosi cechy szantażu i prób 
wymuszenia, bowiem poza li
stem otwartym, wydrukowanem

Grzymała jednak miał spalić akt w piśmie „Polska Wolność"* u-

mieściła ona jeszcze dwa artyku 
ly w czasopiśmie „Wolnomyśli
ciel", a ponadto nie daje spoko
ju p. Grzymale od 10 lat.

Obrońca adw. Karnicki dowo
dził, że oskarżona jest biedną, 
nieszczęśliwą kobietą i dopuści
ła się tych czynów z żalu wsku
tek utracenia pieniędzy.

Sąd skazał p. Choszczyńską 
na miesiąc aresztu i 40 zl grzy'y 
uy, uznając, że wszystkie zarzu
ty, postawione p. Grzymale są 
nieuzasadnione i bardzo krzyw-, 
dzące.

Kara została darowana w dro 
Jze amneslji.

Pójdź w ire s
ramiona

za bilet na piękną sztukę

,,Kraków acy iG.rste”
doskonale  graną przez

T E A T R  A R T Y S T Ó W
(K a ro w a  18)

D z iś  i c o d z i e ń
K i n i e  „ P A N "

film p. t.

BIAŁA TRUCIZNA0
i«  snakemitym ST. JARACZEM 

w ro l i  g ł ó w n e j .

W
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Tragiczne przeżycia kobiety,  Która zgrzeszyła
wytkniętą wyraźnieA więc bal się odbędzie. Tymczasem właśnie te

goż wieczora ma nastąpić decydu jące spotkanie Jani 
Z Wilewskim.

Jeżeliby nie poszła — wszystko przepadnie.
—  Jeżeli pójdzie —  oznaczałoby to konieczność 

pogrążenia się w odmęty dawnej grzesznej miłości.
Nie wiedziała już, co robić. Opuściła ręce i bier

nie wyczekiwała nadejścia straszliwego dnia, bezmyśl
nie już i beznadziejnie...

Tymczasem zapanowała deszczowa pogoda. 
O tern, aby bal mógł się odbyć w parku, już mowy nie 
było. Ale salony pałacyku w Polankach były tak roz
ległe, że mogły doskonale pomieścić wszystkich zapro
szonych.

Już je pr7ysirajano pięknie. Zaproszeń rozesłano 
mnóstwo. Bal zapowiadał się wspaniale.

Wijewski z żoną, oczywiście, też Dyli zaproszeni. 
Janina myślała przez chwilę, żeby niby przez nieuwa
gę nie wysłać zaproszenia do Bolestowa. Ale potem 
pomyślała, że nawet lepiej będzie, jeżeli Wilewski 
przyjdzie. Może w ten sposób uniemożliwi się to spot
kanie w leśniczówce. A nazajutrz już jej nie będzie.

Na posłane zaproszenie Wilewski odpowiedział 
przychylnie, zaznaczył wszakże

„Będę jednak, niestety, musiał pożegnać się już 
przed dziesiątą, bo na tę godzinę mam wyznaczone 
bardzo ważne spotkanie, którego niesposób już odłożyć 
a  które posiada dla mnie tak wielką doniosłość, że za 
żaane skarby nie chciałbym go opuścić.**

A więc o niczem nie zapomniał. Janina westchnę
ła głęboko.

Zarazem zaś serce wzbierało się nienawiścią prze
ciwko temu człowiekowi, którego była ofiarą... niena
wiścią, która prowadzi aż do obłędu, lub zgoła do... 
zbrodni...

Wreszcie nadszedł ów dzień tragiczny...
Janina była od rana jakby oszołomiona.
Wszystko robiła jakoś machinalnie i nieświado

mie.
Gorczaka to poważnie zaniepokoiło, zwłaszcza, 

że Jania była blada, jak trup.
—  jasieńko, dziecko drogie, nigdy nie widziałem 

erę taką... —  powiedział do niej, pełen troski.

Usiłowała panować nad sobą. Uśmiechała się do 
męża. Chwilami stawała się zupełnie pogoaną. Świ
tała jej bowiem jeszcze ostatnia słaba iskierka nadziei.

Może Wilewski się opamięta, zawstydzi, nie przyj
dzie?

Przyszedł jednak na bal. Wraz ze swoją wyełe- 
gantowaną i wybrylantowaną małżonką, ręcz bez cór
ki, która jakoby była niezdrowa.

Lusi też nie było na balu. Nie chciara. Zresztą, 
Gorczakowie jej specjalnie nie zmuszali, bo nigdy 
nie było wiadomo, co jej strzeli do głowy. Była też 
jeszcze za młoda na wielkie bale.

Lusia iniała, zresztą, dziś w głowie zupełnie co 
innego. Przecież to właśnie dzień tajemniczego spot
kania w leśniczówce śledzonej przez nią parkil Bar
dzo dobrze się składa, że będzie bal, bo można będzie 
niepostrzeżenie wymknąć się i wrócić, kiedy zechce. 
Postanowiła Dowiem tym razem juz za wszelką cenę 
rozwiązać dręczącą ją zagadkę.

O wiele bardziej dręczyła się wszakże Janina, 
opanowana straszliwym lękiem i w śmiertelnenr prze
rażeniu powtarzająca gorączkowo:

—  Co robić? Co robić?
Nie umiała wszakże rozwiązać tego męczącego 

zagadnienia, które szarpało jej nerwy.
Gdy Wi.ewski przybył na bal, powitał ją z nie

dbałą obojętnością.
Trudno bjdo poznać po nim, co myślał i co namie

rzał.
Tyle tylko, że raz jeszcze potwierdził, co już pisał 

w liście, że z przykrością będz.e musiał opuścić Polan
ki przed dziesiątą, ponieważ czeka go spotkanie do
niosłej wagi.

Mówiąc to, spoirzał spodełba na Janinę. Spo
strzegł wtedy, że jeszcze bardziej pobladła, słysząc te 
słowa.

Nie dostrzegł natomiast, że zarazem przez jej oczy
przebiegły groźne błyskawice.

Nie bał s le, zresztą, wiedział bowiem, że ina Jani
nę w ręku. Trzymał ją bezlitośnie, niemiłosiernie, nie
ubłaganie.

jasną,Szedł prosto do celu 
dróg,,.

Zbliżanie się do niebezpieczeństwa przywróciło 
Janinie zimną krew. Podczas powitania gości była, 
jak zwykle, miła, ujmująca, uprzejma...

Była wszakże nadal trupio blada Zauważono to. 
Szeptano sobie:

—  Wygląda dziś, jak żywy trup.
Jap 'na co chwila nerwowo spoglądała na zegarek- 

bransoletkę.
Już było wpół do dziesiątej.
A więc jeszcze tylko ostatnie minuty wolności. 

A potem? Niewola na wieki?
Czyżby to było możliwe? A może to wszystko 

zły, koszmarny sen?
Niestety, nie sen, bo oto Wilewski skorzystał 

z chwili, gdy była sama, aby się do niej zbliżyć i szep
nąć:

— Dziesiąta dochodzi...
Ujrzała, jak wyszedł z pokoju. Domyśliła się, 

dokąd się udał —  do szatni. Rzuciła okiem przez okno..
Nie omyliła się...
Szedł w kierunku lasu, oddalając się coraz bar

dziej i ginąc w mroku nocy...
Wbrew przewidywaniom, deszczu nie było, ale 

niebo było pokryte gęstemi chmurami. Mrok zgęszczała 
jeszcze mgła...

Janina zdecydowała się: trzeba iść. Ujrzała mę
ża w tłumie gości —  nie zobaczy jej... Wymknęła się 
z salonu.,. Przeszła przez jeden, drugi, trzeci pokój, 
wreszcie otworzyła drzwi na schodj...

Na schodach nie by!o nikogo.
Pobiegła na górę. Wpadła do swego pokoju. Nie 

trzeba było jej światła. Odrazu trafiła do szafy, wy
jęła długi płaszcz, zarzuciła sza! na głowę...

Po drodze nie spotkała nikogo... Cała służba by
ła zajęta przy gościach.

Ale jak teraz zejść? Schody frontowe? Mogli ją 
zauważy*, goście. Tylne? Ktoś ze służby, stale bie
gającej teraz tam i zpowrotem...

Dalszy ciąg nastąpi.

OWANA
Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety

Nłc śpieszono się zbytnio z małżeństwem Toli 
i Poii.

Ryś był jeszcze w żałobie po ojcu. Hrabia Terlec
ki —  po bracie. Postanowiono więc przeczekać jeszcze 
karnawał i szykowano śluby dopiero na „zielony kar
nawał". Zresztą, Tadeusz musiał już wracać na okręt. 
Uzyskał tylko tyle, że przydzielono go do dowództwa 
marynarki w Gayni na stałe. Mógł w.ęc narazie nie od
pływać na morza i od czasu do czasu zaglądać do Ter- 
lic i Orzechówka, aby ujrzeć Tolę.

Ryś postanowił osiedlić się w Łucku, zaimując mie
szkanie ojca.

Zaledwie rozpoczął tam swoją partkykę lekarską, 
gdy nagłe zjawił się u niego Goński,

Rzekł
—  W  swoim czasie byłem tu, aby poprosić nie

boszczyka ojca pańskiego o pewien wielki dla mnie 
ziszczyt...

Ponieważ Ryś niezupełnie dokładnie sobie przypo
minał, o co chodzi, Goński dodał więc:

— Chciałem, aby nieboszczj k ojciec pana doktora 
zechciał łaskawie być ojcem chrzestnym mojego dzie
ciaka... Jakoś... nie uJało się... Ale ja wciąż jeszcze 
czekam z chrzfem... Choć już najwyższy czas, aby 
dzieciak przestał być takim... poganinem... Więc, o ile- 
by pan doktór zechciał mnie bardzo uszczęśliwić, byli
byśmy tak wdzięczni panu doktorowi... ja i moja żona...

—  Ależ, bardzo chętnie...
—  Dziękuję, panie doktorze, dziękuję... —  szeptał 

Ooński w upojeniu.
Odchodził już, ale.,.

Nagle na progu zatrzymał się...
1 spoglądając na Rysia, zaśmiał się figlarnie, pO-

C7em rzekł:
—  Na wszelki wypadek uprzedzam pana doktora, 

że nie zasypiam gruszek w popiele. Mużli\. e, że niedłu
go po chrzcinach znów poproszę pana doktora do mojej 
żony... Już drugie w diodze...

Ryś uśmiechnął się, mówiąc:
—  A to zuch z pana.
—  Dziękuję serdecznie panu doktorowi za łaska

we uznanie. I do zobaczenia.
—  Do najszybszego.

Choć śluby Toli i Poli zostały odłożone, nie było 
najrgpiejszego powodu do odkładania ślubu Krystyny 
z Janem Bereńskim. Można go było śmiało odbyć w  
karnawale.

Oczywiście miłość Bereńskiego i Krystyny była 
inna, niż jej córek. Tam była pierwsza miłość, pełna 
niewypowiedzianego czaru i uroku, promieniującego 
właśnie tylko przy pierwszej miłości i to z młodych 
serc. Miłość Jana i Krystyny, nie będąc może tak pięk
na, byłą zato bodaj głębsza i dojrzalsza. Tamtym ży
cie mogło jeszcze płatać złe figle, tym już nie... Tu już 
żadne niespodzianki nie były możliw.e.

Krystyna pokochała go za tyle serca, ile jej okazał 
przez cały czas. On jeden wierzył niezachwianie w jej 
niewinność. A dlaczego jej ufał —  bo ją kochał. A dla
czego ją kochał —  bo jej ufał. Tcm właśnie zdobył so
bie wreszcie po tyłu, tylu latach całkowitą i szczerą 
wzajemność Krystyny,

Gdy Bereński dowiedział się, że Krystyna skłania 
się ku wyjściu za niego zamąt, marzył o tern, aby tę 
chwilę przyśpieszyć. Mawiał:

—  Chyba dość długo się wyczekałem !.„
Krystyna ustąpiła i zaraz po Bożem Narodzeniu

wzięli ślub. Cichy. Samotny. Tylko córki, ich narzecze
ni oraz hrabiostwo Terleccy byli obecni. Nie wypra
wiano żadnego wesela.

Tern większe było zdziwienie Krystyny, gdy wysz
ła z kościoła po ślubie...

Przed kościołem ustawiła się szpalerem cała oko
liczna ludność. Szpaler był bardzo aługi. Trzeba było 
przezeń przejść, aby się dostać do powozów...

Widząc to wszystko, Kiystyna drgnęła. Znała te 
tłumy. To te, co niegdyś uczyniły z niej —  napiętno
waną...

Ileż razy ciskali jej w  twarz obelżywe przczw isko*
«— Pijaczkal
A dzieciaki wiejskie ciskały w nią kamieniami...
Jedno spojrzenie wszakże już ją uspokoiło... Ko

biety spoglądały ku niej z poczciwym uśmiechem, męż
czyźni uchylali czapek.

Wtem z tłumu wystąpił pewien stary włościanin, 
powszechnie szanowany i zwany „starostą". Uchylając 
czapki i kłaniając się w pas oświadczył:

— W  imieniu całej naszej gromady, proszę panią 
o przebaczenie zato, że panią tak dawn:ej krzywdziliś
my. Oby Bóg stokrotnie pani to wynagrodził...

—  Nie mam. żalu do nikogo —  odparła Krystyna 
—  skoro Bóg sprawił, iż już nie jestem... napiętno-

ana.„
KONIEC.

.
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P o ogłoszeniu amnestji
więźniowie wracają do cel

Sm utne refleksje na tem at pracy patronatu
Amnestia ogłoszona, szeregi

więźniów w yszły  na wolność i, 
zdawałoby się, że na tem ko
niec. Lecz nie, teraz dopiero za 
czyna się fala odwrotna, po
wrót do cel i więzień

Ustawę o amnestji p rzyrów 
nać można do odpływu i p rzy 
pływu morza. Na mocy jej prze 
pisów fala więźniów odpłynęła 
na pełne morze życia codzien
nego, by w jakiś czas potem 
przyp łynąć  zpowrotem, ode
pchnięta bądź niemożnością uzy 
skania p racy  zarobkowej, bądź 
żyłką przestępczą.

Ludzie szybko demoralizują 
się. Tak, jak  w Anglji w y tw o
rzył się typ człowieka z zawodu 
„bezrobotnego**, k tóry  wiecznie 
pobiera zasiłki, a od ewentual
ności znalezienia p racy  ucieka, 
jak od zła najgorszego, tak i w 
więzieniach w ytw orzyły  się ty 
py, dla k tórych  warunki za 
k ra tam i w ystarcza ją .  Którzy ni 
czego więcej od  życia me wy 
magają .

W  więzieniu kobiecem przy  
ui. Dzielnej w ydarzy ł się pod
czas  zwalniania więźniów fak* 
następujący: 6-miesięczny w y
rok odsiadyw ała kobieta, będą
ca w ósm ym  miesiącu ciąży. 
Według jej planów za  miesiąc 
odbyłby się w higjenicznej sali 
pod dozorem lekarskim poród; 
dziecko powędrowałoby do żłób 
ka i spraw a zostałaby załatwio 
na bez zmartwienia.

Aż tu grom  z jasnego nieba: 
am nestia! Wszelkie jej oblicze 
nia spaliły wiec na panewce. Nie 
chciała opuścić więzienia.

— Nie mam dokąd pójść! — 
woiafa. — Jestem  w Ietniem u- 
braniu, wolę tu zostać.

Jak bardzo p rzydałby  się w 
tym  wypadku dom schronisko 
wy. W tedy  nie wahałaby  się o 
puścić murów w !ęziennycb.

lu byłaby ura tow ana od powro
tu do celi.

O grom  t j  p racy  musi spaść 
na barki społeczeństwa, które 
winno każdej jednostce, opusz
czającej m ury więzienne zapew 
nić przynajmniej takie warunki, 
jak w więzieniu. Da to rękojmię 
należytej waiki z przestępczo
ścią.

Dlaczego tego nie robią P a 
tronaty?  Zdaje się, że jednym 
z głównych powodów jest nie
odpowiedni kierunek pracy, zdą 
ża jący  do działalności wew- 
nętrz wiezienia. Leży przed na 
mi regulamin więzienny, w  któ 
rym  cały rozdział poświęcony 
jest tak zw anym  Komitetom 
W ięziennym. Otóż zadaniem 
ich jest właśnie praca wewnątrz 
murów i cel przez udostępnianie 
nauk moralnych i pociechy re
ligijnej, organizowanie oświaty 
pozaszkolnej i wychowania fi
zycznego oraz wdrażanie więź
niów do pracy, którą będą mo
gli w ykonyw ać na wolności.

W obec tego P a tro n a ty  poza 
murami więzień są zbędne, gdyż 
wkracza ją  w zakres kompeten
cji innej instytucji.

P rzed  Patronatam i leży naj
wdzięczniejsze, bodaj, zadanie, 
opieki nad zwolnionymi więź
niami. Oddanie się ściśle temu

I zakresowi p racy  przyniesie o 
wiele większą wydajność.

Na P a tro n a ty  spada bowiem 
wyłącznie odpowiedzialność, by 
zwolnieni nie wracali do cel z o 
krzykiem : „Niech żyje więzie- 
nie!“ — jak to miało miejsce w 
iednetn z więzień warszawskich. 
W ypuszczony  rano skazaniec, 
pierwsze swe kroki skierował w 
najbardziej zatłoczoną dzielnicę 
żydow ską ł widocznie zaczął o- 
perować kieszenie przecho
dniów. Złapano go, a wieczo
rem witał już okrzykiem:
, NLech ży je !“ — celę więzien
na.

W  Krakowie p racu jący  w w ar  
sztatach stolarskich wiezien pro 
sił dozorcę o zachowanie Jego 
narzędzi pracy, gdvż niebawem 
wróci zpowrotem! Obietnicy do 
trzym ał. Za kilka dni powrócił 
na swoje miejsce.

W  ten snosób podświadomie 
kształtnie się pociąg do więzie 
nia. jako wygodniejszego no- 
mieszczenia! P o  amnestji 1928 
roku około 2.000 uwolnionych 
powróciło do cel.

To  są cyfry  I p rzykłady , k tó 
re wołają donośnym głosem o 
zmianę svs tem v p racy  Patrona 
tó'w, które w inny zająć sie w y
łącznie pracą  nad zwalnianymi 
więźniami.

|Wegofy Kąciftj

GODZINA MUZYKI

Raj z żoną -  piekło z teściową
Przykra sprawa o pobicie

P a n  Wójcik w dniu swego Kiedy Helena rano do sklepu 
ślubu związał się z młodą i pię- ( wyszła, Wójcik do pracy po- 
u__ i  i : i _ * - - - sze(jjt a p. Grzesiakowa właśniekną żoną i jednocześnie z te
ściową, wdową po policjancie, 
kobietą nadmiernie energiczną 
i gadatliwą.

W  malem miesakanku na Ma
.. _t ^  i*ymoncie, raj mu stworzyła

Miałaby zapewniony dach "nad 119*letnia Helena, pani Wójciko-
gfową i ciepły kąt. Dziecko mo 
żnaby pozostawić pod opieką 
a samej zacząć zarobkować. Po 
czątkowo na posługach, późnie, 
może jakaś praca w fabryce 
ł t. p. W  ten sposób jedna z wie

los Polskiej Państwowe
Loterii Klasowej

to fnrthtr, otworzona szczecin .
Jakże szczęSIwy 
wypadek trafi do 
ciebie, Jeżeli n e 
kupisz losu na 
Loterię Państwową

?
Piosenko o Krsugerze

Zapałczanym królem był.
Dobrze iadl 1 byczo piL 
Ivar Kreugcr «cb,’e buta,
Szacuneizck. cześć dla króla!
O by w dobrem zdrowiu iy łl

Bardzo duio forsy miał,
Ale wpadł w chciwości szab 
Chcąc iy ć  z Jcrzcze większym gustem, 
Stuł się draniem i oszustem 
W ięcej forsy zgarnąć thciaL

A  więc bardzo sprytnie ln-adł,
Cudzą forsę w  kieczeń kłndł,
T u mlljooik buchnął ślicznie.
Tam mlljonlk identycznie.
Pragnął okraść cały świat!

A le wpadł, zły  los go zbU,
Kulę sobie w czoło wbił.

Ivar Krcuger jui n'e hula,
Jui nie krzycząi „Cześć dla króla!H 
£ g łn ą ł, bo oszustem byL

łan Demboas.

wa, a piekło uczyniła z życia 
m atka żony, Genowefa Grzesia 
kowa,

Wójcik, ponieważ m urarzem  
był. gdy  mu teściowa dokucza 
ła, groził jej, że „facjatę sfaso 
nuje, oficynę zamaluje, w y sz y 
kuje babę do rozbiórki

Pani Genowefa, po mężu poli 
cjancie, miała w łasny słownik 
i zięcia nazyw ała  aresztanckim  
tłomokiem, kajdaniarzem, gro
ziła mu, że jeszcze „kozę bę
dzie doił“ , a ona własneml rę
koma w ałówy mu przynosić bę 
dzie.

Najbardziej W ójcika teścio
wa zgniewała, kiedy, wymawia 
jąc mu pijaństwo, luksusową 
wódką nacierała sobie reuma
tyczne nogi, a „czys tą"  do m a
szynki spirytusowej wlewała. 
Nieraz Wójcik na teściową rekę 
podnosił, ale ulegał łzom żony.

— Jak  uderzysz matkę — 
mówiła Helena — najpierw ży 
cie sobie odbiorę, potem rozwód

to ją  wezmę, a na koniec z do 
rnu uc:eknę.

—  Heluś, trzym aj mnie, — 
wolał murarz, kiedy Genowefa 
rozpuszczała język, — bo jak 
walnę, to się s ta ra  w gruz roz
leci.

Nareszcie Wójcik nie w ytrzy  
mał i swego pomocnika namć- 
wił, żeby w jego imieniu teścio 
wei skórę złoił

„perełką" m asow ała sobie ły d 
ki, gdy przyszedł pomocnik mu 
rarza , Antoś Skubiński i z panią 
Genowefą flirt zaczął.

— C zy  to nie grzech, m arno 
wać tak wódkę?

Grzesiakowa język  miała o- 
s t ry  i odcięła gościowi:

— Dia kaw alera to za napój 
w ystarczy  ta wódka, co po ob
myciu moich nóg zostanie.

Antoś Skubiński z polecenia 
Wójcika, Grzesiakową grzm o
tnął tak, prosto w zęby. Krzyw 
dy  Genowefie nie zrobił, bo 
właśnie, że było rano jeszcze i 
nie założyła garnituru  sztucz 
nych zębów. Pobita za chłopcem 
na bosaka przez podwórko go 
niła. Skubiński wygadał, „że 
bab,e dogodził", na prośbę m aj
stra.

Grzesiakowa złożyła skargę 
do sądu, za łączając świadectwo 
lekarskie o przeciętej w ardze 
i spuchniętej tw arzy .

Wójcik i Skubiński znaleźli 
się na ławie oskarżonych w s a 
dzie grodzkim. Wójcik, jako 
podżegacz. Skubiński, pod za 
rzutem pobieła.

Genowefa G rzesiakowa spra
wiedliwości się domagała, żeby 
się jej słowa spełniły, że zięć 
„kozę będzie doił".

Skubiński został skazany  na 
trzy  miesiące aresztu z zawie
szeniem a Wójcik na ieden mie 
siąc z zawieszeniem na rok.

Grzesiakowa obiecuje, że ten 
miesiąc odsiedzi, bo sie przez 
rok znowu narwie, a W óicik 
jest zdania, że lciDSze wiezienie 
od życia pod jednym dachem z 
teściowa.

t a
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k o n t a  w  
P .  K .  O*

w p ł a ć  
n a  n i e  
o f i a r ę

Doktór zalecił panu Filcowi dla 
uspokojenia nerwów codziennie 
godzinę poświęcić muzyce. To 
też po zamknięciu sklepu i po ko 
lacji pan Filc, zmęczony cało- 
dziennem użeraniem się z klien
telą, zasiada wraz z żoną do apa 
ratu radjowego.

—  Za chwilę zespół jazzbando 
wy z kawiarni „Rumba** odegra 
i odśpiewa wiązankę melodji ta 
necznych —  odzywa się głos spe 
akera.

Pan Filc uśmiecha się zadowo 
lony i wyciąga się wygodnie na 
krześle.

—  „Jesienne róże**... słychać 
śpiew przez radjo.

—  Jesienne róże . —  kiwa me 
lancholijnie głową pani Filcowa.
—  Rózia ma jesienne palto, to 
sie można pokazać. A co ja 
mam? Żółciowe kamienie mam.

—  „Czy ty wiesz moja mała..**
— przechodzi orkiestra na inną 
mełodję.

Pani Filcowa ożywia się.
—  Moryc, a propos „czy ty 

wiesz", to czy ty wiesz, że dziś 
rano zajęli meble za podatek do 
chodowy? I gospodarz 20-ty raz 
był po komorne.

—  „Więc nie odchodź ode 
mnie... — płyną przez radjo sło 
wa tanga.

Pani Filc wzrusza ramionami.
—  A jak Marysia chce odejść, 

to co ja jej zrobię? Siłą ją będę 
trzymać. Ją ta cholera z 3-go pię 
tra odmówiła...

—  „Nie będziesz ty, to będzie 
inna, to będzie inna** —  śpiewa 
zespół jazzbandowy.

Pani Filcowa wzdycha ciężko.
—  Łatwo powiedzieć. Ale 

gdzie ja teraz znajdę uczciwą 
dziewczynę. Moźebyś się dowie
dział u Kupfermanowej.

—  „N asza jest noc, a oprócz 
niej nie m am y nic.„

Pani Filc spogląda zpodełba 
na małżonka.

— Faktycznie, Moryc. Ja  w 
nocy nie mam nic. N ajw yższy 
czas, żebyś się poszedł poradzić 
doktora...

— „Całuję twoją dłoń, ma
dame**...

— ...dłoń, madame... —- pod 
chw ytu  je melodję pani Filcowa, 
oglądając swoją pulchną rękę, 
— Muszę sobie zrobić jutro ma 
nicurc. Ale nie u tej idjotki S a 
by. Ona kaleczy...

— „Siup, Maniuslu, tańczm y 
na dw a pas, nasze tango andru 
sowskie**...

Pani Filc zaciska ze złości zę 
by.

— Ten nasz Leoś, to jest an- 
drus! On w czoraj znów podarł 
spodnie.

— „Ka-tiu*sza“... —  gra  skocz 
nłe orkiestra .

— Oj. to ja znoszę katusze — 
w zdycha ciężko pani Filc. — T e ;

Z otchłani nędzy
i bezrobocia

P O R Z U C O N A  M ATKA BŁAGA  
O  POM OC  

Porzucona przez tnę ta, matka maW
kich dzieci, biaga o  Jakąś pomoc pienię* 
ną. Znajduje s ę  w  rozpaczliwej nędz)' 
1 nic moie podjąć pracy, fldyl musi sil 
opiekować 2-tygodoiowem dzieckiem 
Aniela Z . 69'

U C Z E Ń  ZECERSKI 
20-letni, bardzo zdolny, uczeń zecef 

ski. blaga o  zajęcie. Herman B. 692

ST U D E N T  PROSI O  LEKCJE
Student, w  ciężkiej sytuacji materiał 

nej, błaga o  lekcje. Udziela korepetycji 
— zna doskonale Język niemiecki Alei 
sander R. 693

BIURALISTA
23-letni biurallsta. posiadający dosteś 

nałe świadectwa pracy, gorąco prosi C 
udzielenie mu posady. W ładysław  M

69i

SY N  BEZR O BO TNEG O  
17-letni. syn bezrobotnego, błaga o 

pracę. Liczna rodzina przymiera gio- 
dem. Pracował w warsztacie stolarskim, 
lecz gotów objąć zajęcie gońca. W łady  
sław B. 695

R U T Y N O W A N Y  BUCHALTER
Rutynowany buchalter, chorąty rezei 

w y, posiadający doskonałe świadectwa 
pracy — błaga o  posadę. Ma żonę i 8 
miesięczne dziecko na . utrzymaniu. Kon 
stanty G. 696

UC Z E Ń  DRUKARSKI 
Urzeń drukarski, maszynista, posiada 

Jący dwuletnią praktykę, prosi o  pra
cę w swoim zawodzie lub jakąkolwiek. 
Ojciec Jego Jest jut stary 1 na barki dru
karza spada obowiązek utrzymywania
licznej rodziny. Stanisław W . 697

ROBOTNIK DRUKARSKI
M iody robotnik drukarski, obznajo- 

miony z pracą przy maszynie rotacyj
nej, gorąco prosi o  zajęcie. Adam G.

698

FOM OCNICA D O M O W A
Dz clna pomocnica domowa gorąco 

prosi o  pracę na przychodnie. Marja R.
699

EK SPEDIENTK A —  PO D R ĘC ZN A
23-letnia zdolna ekspedientka, w y 

praktykowana jako podręczna u k raw 
cowe) — błaga o pracę, której gotowa 
się podjąć za mieszkanie i utrzymanie. 
Zofja S. 700

T R O T E R  W Y K W A L IF IK O W A N Y  
22-letni froter, doskonale znający cy 

klinowanie 1 w iórkow ane podgól, b la
ga o  zajęcie. M a tonę  i nowonarodzone 
dziecko na utrzym aniu. Grozi mu eks
misja. Jan R. 701

BŁAGA O  PR A C E  
ślusarz - fachowiec stracił posadę 

naskutek zlikwidowania przedsiębior- 
stwa. M a tonę 1 dziecko na u trzym a
niu. Blaga o pracę. Zygmunt Ł. 702

N IESZC ZĘŚLIW Y  
Rutynowany magazynier, pozbawio

ny zarobków, cierpi podwóime nie ma
jąc za co leczyć chorej tony. Blaga o
jakąkolwiek pracę. Aleksander Ch. 703

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12,10 Płyty gramofonowe. 16,00 Prze 
gląd wydawnictw perjodycznych. 16,15 
Lekcja języka angielskiego". 16,30 P ły
ty gramofonowe. 16,40 „Nowoczesna 
gospodarka stolicy" —  Prcz. m. st. 
W arszawy int. Slomiński. 17,00 Kon
cert 18.00 Muzyka. 19.20 .Przegląd 
rolnicze) prasy krajowej 1 zagrań cznej” 
19.30 Felieton p t, „Złorzeczenia i bio 
goslaw.eństwa". 19.45 Radjowy dzien
nik prasowy. 20.00 Pogadanka muzycz 
na. 20.15 Transmisja koncertu symfon. 
s FU. W arsŁ 22 40 W iadomości spor
towe. 23.00 Muzyka taneczna.

— „Złamane serce, zdeptane 
w tlunne... *

— M oryc, MoryC —  przypo' 
mina sobie Dani Filc — a pro
pos „z ła m a n e  serce**. Złamała 
sie deska klozetowa. Trzeba be 
dzie jutro...

P an  Filc, k tó ry  dotychczas 
zag ryza ł  tylko wargi, traci pa
nowanie nad sobą.

— Rózia! sycztf. — A propos 
„złamane serce", złam ręce ■ no 
gi i daj mi słuchać muzeki .  
psiakrew! Ja chcę słuchać c /v  
stą muzvkie. Bez deski ktozi-m 
wej, bez twoich kamieni żółci o 
wych i bez snodni Lt-osia! Ro*

n a  f i e g r o b o f n y c h  | żółciowe kamienie spokoju m i ] zum *esz’ Ps 'a '<' e w -
Napoleon Sądek.



Międzynarodowy handel bronię i amunicji
S ek re ta r ja t  generalny  Lłgl 

N arodów wydal ostatnio nlezwy 
kle ciekawą publikacje, omawia
jącą obecny stan  m iędzynarodo 
w ego handlu bronią.

W  podziale eksportu głów* 
nych państw w yw ożących liga* 
ruje na pierwszem miejscu Wiel 
ka b ry ta n ja .  Angielskie fabryki 
broni i amunicji wywiozły polo 
wę całej swej produkcji do ko* 
lonij b ry tyjskich  i dominial
nych.. P oza  tern produkcja au 
gielska znalazła zbyt w Japo
nii, riiszpanji, Portugalii,  P e r 
sji, Boliwji, Egipcie, oraz w ma* 
tych  ksiąstewkach indyjskich.

S tan y  Zjednoczone zaopatru 
ją  w broń i amunicję przedew- 
szystk iem  kraje Ameryki P o iu J  
niowej i środkowej. Znaczne jed 
nak transpor ty  broni i amunicji 
zakupione zostały  w S tanach  
Zjednoczonych przez Chiny.

F ranc ja  dostarcza  znacznych 
Ilości broni i amunicji do szere
gu  krajów zamorskich, pozosta
jących  pod w piywem  jej inte
resów  politycznych. P oza  tern 
znaczniejsze zakupy uskuteczni 
t y  we Francji k ra je  Bliskiego 
W schodu, jak  Turcja , Grecja, 
'Jugosławia, i niektóre państw a 
nadbałtyckie . Na podkreślenie 
zasługuje wreszcie dość zna
m ienny fakt, k tó ry  w ooecnych 
w arunkach  politycznych byłby 
niemożliwy: w początkach r.
1929 Jap o ń czy cy  dostarczali 
■dość znacznej ilości broni Chiń
czykom  zw łaszcza do Kwantun 
R u.

Publikacja  generalnego sekre- 
ta r ja tu  w ydaje  się szczególnie 
ak tualna  w ooecnym  momencie, 
gdy  na tle wystąpienia  niemiec 
kiego z żądaniem  równości zbro 
jeń, zagadnienie kontroli w han
dlu bronią i amunicją dojrzało 
do rozwiązania.

Jedno w ydaje się niewątpli
we: rozm iary  obrotów w mię- 
dzyrodow ym  handlu bronią i 
amunicja są znacznie większe, 
aniżeli to wynika ze s ta tystyk . 
Żaden bowiem z kra jów  nie 
zechce pt/dać zbyt dokładnych 
danych, aby me ujawniać wiel
kich rozmiarów swej produkcji 
wojennej.

W reszc ie  podkreślić należy, 
że dużą lukę w tej publikacji sta

nowi zrozum iały  zre.sztą brak 
wszelkich danych, do tyczących  
dostaw y m aterja łu  wojennego 
za pośrednictwem  m iędzynaro
dowych organizaeyj przem ytni
czych. Tych zas trasza jących  
cy fr  prace referatu Ligi, oczy
wiście, nie mogą uchwycić, 
gdyż  stanowią one w yiączną ta 
jemnicę zakonspirow anych orga 
nizacyj handlu przemytniczego. 
Nie ulega jednak najmniejszej 
wątpliwuści, że trasp o r ty  broni 
I amunicji k ierowane do poszczę 
gólnych k ia jó w  za pośrednic t
wem przemytników, nie są chy 
ba w swych rozmiarach mniej
sze aniżeli zapasy  materjału wo 
.iennego sprzedaw anego oficjal
nie.

Niezwykła miłość
syna do matki

Było to w  r, 1906. Wpobliżu 
Medjoianu, w  małej wiosce ro
zegrała  się k rw aw a traged ja :  
m łodziutka m ężateczka, Sy!via 
Ferario  w czasie gwałtownej 
sprzeczki ze sw ym  mężem. Ma 
riem, chw yciła  siekierę i dwo 
ma uderzeniami rozpłatała mu 
głowę. Mężobójczyni nłe uciek
ła i czekała dopóty, dopóki nie 
zjawiła się policja.

W  chwili, g d y  eskorta  poltcyj 
na w yprow adza ła  m orderczynię 
z m ieszkanfa, Sylv ia  spojrzała 
ze smutkiem na swe jedyne 
dziecko, 11 '  todiiesięcznego 
chłopczyka, leżącego w ko ły 
sce.

M ały Benito był Jedynym

Tortury i okrucieństwa, jako synóol metod wychowawczych

10 krematorjćw
W  Czechosłowacji istnieje 

Już 10 krem atoriów  (palarni 
zwtok), a  mianowicie po dwa 
w  P radze ,  Brnie, Pilznie, Bu- 
dziejowicach. M orawskiej O stra  
wie, Pardubicach , M ostach i 
Libercu.

Również szereg  k rem ator-  
Jów jes t  w trakcie budowy, jak 
np. Bolestowie, K arłowych W a 
rach itd-

S ta ty s ty k a  spopielania za* fok 
w ykazuje , że od początku ist
nienia czechosłowackiej repu
bliki ogółem spalono 37,218 
zwłok.

Z ogólnej liczby spalonych 
zwłok, w r. 19.31 w ypada  na ka
tolików 48 4 procent, na bezwy
znaniow ców — 26.2 proc., w y
znaw ców  Husa —  14.7 proc., 
żydów  —  2.4 proc. i praw osła
w nych — 3.2 proc.

S kandale  więzienne są w  A- 
m eryce zjawiskiem niemal po- 
wszedniem. Groźne bunty, któ
re w ybuchają od czasu do cza
su w poszczególnych więzie
niach, są dowodem, że m etody 
am erykańskie, s tosowane do 
mieszkańców państw a więzien
nego. przypominają mocno ś re 
dniowiecze. O statnio sensacy j
ny proces, jaki odbył się we Flo 
rydzie, odkry ł tak potworne tor 
tury , ze na sarną mj śl o nich 
ciarki przechodzą.

Naczelnik więzienia w Santi- 
bie, Coorson, o raz jego pomoc
nik, Higginbottain, zorganizowa 
li u siebie mordownię, gdzie jc 
dna m ęka w alczyła o lepsze z 
drugą. Pow szechną karą była 
tak zw ana przez więźniów 
„kla tka  śmierci". Była to piono 
wa, drew niana klatka, tak je
dnak waska, że zamknięty w 
niej nie nógł uczynić żadnego 
ruchu. Więźnia, zamkniętego w 
niej wynoszono na dziedziniec 
i w ystaw iano  pod działanie palą 
cych promieni słońca. Jak  długo 
miał się m ęczyć więzień, decy 
dował o tern naczelnik, któremu 
nie zależało na pośpiechu.

W ren właśnie sposób w vz 'o  
nął ducha skazaniec, nazwi
skiem Maifert.

G dy ktoś z więźniów nie wy- 
re!i.:ł natychm iast  polecenia do 
z i i \ y  ukarany  był zamknię
ciem w beczce o wysokości

trzech czw artych  wzrostu nor-. Na dziedz'ńcu więziennym co 
malnego człowieka. W górnern | dziennie widziało się szereg ska-
dnie znajdował się specjalny o 
twór na głowę, tak, że więzień 
miał szyję, ujętą w obręcz, nie 
m ogąc swobodnie poruszać się. 
C ały  czas przebywał w pozy
cji przykucniętej,  a gdy zmę
czone nogi odm awiały posłu
szeństwa, żelazna k lam ra dusi
ła go. P o  godzinie takiej kary. 
to rturow any tracił zwykle przy 
tornność.

Trzecia z rzędu k a ra  d y sc y 
plinarna, to kaftan, a raczej gor 
set bezpieczeństwa. Kaftan skro 
jony b j ł  umyślnie na człowieka 
tak szczupłego, że normalnej tu 
szy więzień nie mógł się w nim 
pomieścić. Ukaranego ubierano 
w kaftan, w formie gorsetu, a 
dozorcy ciągnęli tak długo za 
sznury , aż dopiął się zupełnie. 
Nie potrzeba wspominać, że 
więzień nie mógł wcale oddy
chać. Mdlejącego co chwila obie 
wano wodą i pozostawiano na
dal w gorsecie. P o  24 godzinach 
pobytu w duszącym  gorsecie 
więźniowi, niewiele brakowało, 
by przenieść się na tamten 
świat. Lecz na tern nie kończy 
sie litanja to rtur  „hum anitar
nych więzień" am erykańskich  
Nowicjuszy karano  zamknięcem 
v/ tak  małej celi, że można by
ło przebyw ać w niej t y k o  w po 
zycji leżącej. Byłoby to głup
stwo, gdyby  nie podłoga, naje
żona... gwoździami.

zanców z zułożonemi na szy ję  
pętlami, które przym ocow yw ano 
tak wysoko, że więźniowie, nie 
chcąc się udusić przez kilka go
dzin musieli s tać na palcach.

„Kuracja ze śledzi" —  była 
s tosowana na porządku dzien
nym. Więźniowie o trzym yw ali 
przez kilka dni do jedzenia ty l
ko śledzie i ani kropli wody. 
Męki tych nieszczęsnych wołały 
rzeczywiście o pomstę do nie
ba.

G dyby zjawiska to rtu r  w  wię 
ziennictwie am erykańskiem  by
ły oaosohnione, świat ca ły  prze 
szedłby nad tern do porządku. 
Ale jak pogodzić porównanie 
stosunków wyżej opisanych, któ 
re działy się w Santibie z tdy- 
licznemi w arunkam i nowojor
skiego więzienia „K atakum ba"?

W  „Katakumbie" dwa razy 
dziennie przeoiega wzdłuż cel 
gazeciarz, sprzedając  więźniom 
dzienniki. A resztow any może 
raz dziennie bezołatnie telefo
nować, a za każde dalsze połą
czenie płaci pięć centów.

Z porównania tego można w y  
snuć jeden wniosek: A m eryka 
posiada węzienia na pukaz. Cu
dzoziemców prowadzi się do 
Sing - Sing, lub Katakumb pod 
czas, g dy  gdzieindziej więź
niów torturuje  się w  potw orny 
sposób.

świadkiem w strząsającej tra
gedii. Nie wiedział, że m atka 
jego zgładziła mu ojca.

D ram at,  k tó ry  rozegrał się w 
skrom nej izbie małżonków r e r a  
rio był finałem burzliwego po 
życia M ario ; w niespełna pół ro 
ku po ś lu h e  począł zdradzać 
żonę. Sylv ia  zrazu nie zoriento
wała się w swej sytaucji, dopk 
ro liczne anonim y dały  jej obr •/ 
łajdackiej zdrady .
Zdołała nawet dwukrotnie prz < 

chwycić męża w hotelu, gd/k: 
u rządzał schadzki z kochanka 
Z dradzana małżonka, me mocne 
znieść takiej sy tuacji,  zdobyła 
się na desperacki czyn i zam or
dowała męża!

W kró tce  potem Syłvia  s tanę
ła przed sadom I została skaza
na na 20 lat więzienia. Upłynęły 
lata.

B iedny Benito -wychowywał 
się w zakłauzie dla podrzutków. 
Doszedłszy do lat 15-u, Benito 
rozpoczął samodzielne życie. 
C hw yta ł  się każdej roboty: bvł 
pomywaczem, gońcem, sp rze
dawca gazet. Wieczorami uczył 
stę.

I oto  po kilku latach zaorał 
ukończyć kursy buchalteryjne i 
o trzym ał niezłą posadę w Med
iolanie. Gdy wieczorami w racał 
do swej .skromnej izdebki upar
cie ogarnia ła  go myśl, że gdzieś 
daleko żyje  jego matka.

Niejednokrotnie o trzym yw ał 
informacje od znajom ych, iż 
m atka przebyw a w więzieniu. 
Nie miał Jednak pieniędzy, by 
pojechać do miejsca jej uwięzie 
tiia. Skrom na pensja zaledwie 
w ystarcza ła  na utrzymanie. Ale 
raz postanowiwszy zobaczyć 
sw ą matkę, młodzieniec uparcie 
dąży ł  do celu. W  ten sposób 
upłynęły znów 2 lata.

Zbliżał się dzień, gdy matka 
Benito miała opuścić więzienie. 
Benito chodził jak opęrany, któ
regoś dnia. już nie panujac nad 
sobą, Benito zdefraudował z k a 
sy firmowej 600 lirów 1 wyje
chał.

Z drogi nadesłał list do ś.ąefa, 
donosząc, że pieniądze zw ró
ci. Niestety, było za późno, 
gdyż natychm iast  po s tw ierdze
niu włamania, firma zawiadomi 
fa policje I za defraudantem  ro
zesłano listy  gończe.

Jak b y  dla ironii losu w dniu 
gdy  Silvia F err io  opuszczała 
no 20'!etniem pobycie więzie* 
nie. Ber.ito wyrokiem  sądu zo
stał skazany  na 3 nresiace.

NOWFLa ,

D u i
Na końcu m ałego m iasteczka 

N. w ogrodzie stoi s tary , o u r  
szczony dom. Ponieważ każda 
ruina ma swoją legendę, o u  i 
muwiono, że w n.ej s traszy . v  .v 
leżała ona niegdyś ao człow.e 
ka o dość bujnej przeszłoś d. 
k tó ry  um arł przed laty. O p o w a  
dano o mm różne niestworzone 
historie. W każdym  raz.e lud
ność m iasteczka unikała, szcze
gólnie o zmroku tego j>or.urcgo 
budynku.

Nic też dziwnego, że bur
mistrz m iasteczka O- był dość 
poruszony treścią listu, k tóry  o- 
t t / to n ą ł  pewnego jesiennego po
południa.

— Panie Burm istrzu — czv* 
f d niewiadomo panu zapew 
ne wcale, iż wpobliżu pańskiego 
domu kry je  się wielki skarb. 
Znajduje się on w ruderze, w 
której s traszy .  Jeśli uda się pan 
tam dziś wieczorem i zejdzie do

afllL 2 .  ^

suteryn. w p.crwszej z nich na 
p raw o znajdzie pan ukryt v 
skarb.

Dlaczego pana o tein zaw ia ła  
miam? To nie powinno pana ob
chodzić. Poprostu  wiern o tern. 
Ponieważ sam  jestem bardz* 
bogaty, nie zależy mi na tych 
pieniądzach. Dom należy do gmi 
ny i ma pan prawo wydobyć 
owe bogactwa. Uprzedzam jed
nak. że jeśli nie uda się pan 
tam dziś w nocy, do jutra śladu 
nie pozostanie ze skarbu '1.

P ie rw szym  odruchem burmi
strza  było zawiadomić o treści 
tego listu żonę i córkę. Ale po 
namyśle dał spokój. Kob.ety na 
robiłyby wrzasku i błagały go. 
żeby się nie naraża ł na niebez 
oieczeństwo nocnej w ypraw y  
do tajemniczego domu.

Po tem  pom yślał o p o d z ie l  
niu się tą wiadomością z zarza 
«\m gminy. Może autor listu po

słał podobne zawiodomienia do 
n inyln  członków urzędu giuiunc 
go. Lidyoy zacuuwuł tę wiado
mość w tajemnicy, rnogłoy się 
narazić na kortłprom.tację Mo 
że to b>!o wiaśnie celem listu. 
Burmistrz węszył w tein jakąś 
pułapkę i postanowił zdemasko
wać winnych.

♦• •
Panna burm istrzanka posila  

tego popołudnia w odwiedziny 
do swej przyjaciółki, panny A'i- 
cji. Byw ała u niej chętnie, gdvż  
spotykała  mile tow arzystw o, a 
szczególniej przysto jnego wice
burm istrza miasteczka O. P o l
skiego, k tóry  okazyw ał jej ż y 
wą sym patję .  W tym  g o ścn -  
nym domu pozostaw ano nieraz 
do późnego wieczora.

Pani burmistrzowa udała sie 
w tym  sam ym  czasie do sędz!o 
stwa. T oczy ły  się tam przy  fi
liżance herbaty zażar te  dyspu
ty  na tem at: „czy będą nosić 
wiosną długie, czy krótkie suk
nie i czy  długie włosy będą it*
szcze kiedykolwiek modne".

•  •*
P an  burm istrz  chodził t y i r  

czasem zamyślony po swoim

gabinecie. „Skarb , u k ry ty  
skarb"  dźwięczało bezustannie 
w jego myśiach. Około siódmrj 
powziął wreszcie jakąś  decyzję
i udał się szybko do swego sek .e  
tarza. W pół godziny później w 
sali posiedzeń gm innych zebra 
ło się kilkunastu członków. 
W krótce  putem zebrani zstępo
wali za przewodem  Durmistrza 
po schodach tajemniczego d j  
mu.

P a n  burm strz zebrał cała 
odwagę i kierował w yprawą. 
Dreszcz przeniknął, go od stóp 
do głów, gdy postawił nogę na 
D ierw szym  stODniu schodów-

Szedł na palcach, prz-bSwieCi 
jąc sobie lampką elektryczną.

G dy zeszedł na dół, zobaczył 
na wilgotnej ziemi ś lady  stóp, 
ale nie mógł z nich nic wywnius 
kować.

G dy s tanal w  progu oierwszej 
su tęryny  na prawo, w biednym 
burmistrzu serce zam arto  ze 
wzruszenia. Miał wielką och >tę 
skwitować z dalszej w ypraw y. 
Lecz wstyd mu było to w arzy 
szy. k tó rzy  postępowali za ni-n 
w pewnej odległości. Promień, 
pada jący  z la tarki elektrycznej,

przebiegł po drewnianych moc 
nych jeszcze drzwiach sutery- 
ny.

N araz wydało  się burrris trzo  
wi, że uszu jego dobiegł jakiś 
szmer z za drzwi.

Jednym  skokiem znalazł się 
wśród tow arzyszących  mu 
członków gnilny.

— No, i co? —  pytali go góra 
czkowo.

B urm istrz  podzielił się z nimi 
swemi spostrzeżeniami. „E. co 
za dzieciństwa" zakrzyczeli go. 
Poszli gęsiego ciasnym k o ry ta 
rzem i stanęli przed drzwiami 
su teryny . Spróbowali nacisnąć 
klamkę. Drzwi były zamknięte. 
Pochw ycono jakąś  ciężką beike 
i posługując sie n i l  jak taranem, 
zaczęto uderzać w dizwi- Upad 
ły  wyważone.

W ted y  dopiero burm istrz  po
śpieszył z la ta rką  w ręku, aby 
oświetlić wnętrze.

Lecz cofnął się natychmiast, 
oszołomiony. W  głębi su teryny  
zobaczył, bladego jak śmierć, 
wice-burmistrza Kolskiego i 
wspartą na jego ramieniu zala* 
ną łzami, sw oją  córkę.
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K R O N IK A  K R A K O W A
Przed procesem Ciunkiewiczowej

W sch. i ł .  g. 6 37 — Zach. sJ. g . 16'3 Dov."adujemy się, że proces I Obszerne akta tej sprawy i wkrótce termin te,, rozprawy,
1 ivlarji Ciunkiewiczowej o oszust- znajdują się obecnie u przewód- która budzi w naszem mieście 
wo asekuracyjne odbędzie się niczącego s. o. dr. Pilarskiego. I ogromne zainteresowanie, 
przed sądem w Krakowie. ISędzia dr. Pilarski wyznaczył

Przepow iednie astrologiczne.
Do Południa bądź ostrożn y  w d n a - j  

łaniu, nnikaj nieporozum ień, gniew u i 
zatargów. W godzinach późniejszych  
znaczna poprawa zw łaszcza w interesach  
i sprawach sercow ych.

Działalność szkoły  dla  
głuchoniem ych

Szkoła  dla głuchoniem ych otwarta  
w r. 1925 przy szkole  pow szechnej 
przy ul. Rajskiej w Krakowie p oczą
tkowo dla 14 uczniów i uczenie z roku 
na rok rozszerzała sw ą działalność  
i powoli zyskiwała uznanie w śród ro
dziców  n ieszczęśliw ej m łodzieży tak że  
w roku szkolnym  1931/32 liczyła  55 
uczniów w 6 oddziałach.

Dodatnie wyniki tej specjalnej szkoły  
skłoniły Insp. szkolnego Dra C ichoc
k iego do utw orzenia z niej sam oistnej 
szkoły  pow szechnej Nr. 58 w bndynku 
szkolnym  przy pl. W olnica 1.

Również z inicjatywy Innp. Dra C i
chockiego  założono przy szkole in ter 
nat dla tych nieszczęśliw ych  istot z po
za Krakowa, które dotychczas pozba
wione znpełnie op iek i były ciężarem  
dla rodziców , a w przyszłości dla spo
łeczeństw a.

O negdaj odbyła i ; komisja we w sp o
mnianym internacie pod przewodnic
tw em  W iceprez. m iasta O strow sk iego  
która stw ierdziła  nader schludne utrzy
manie tego  tak bardzo pożytecznego  
zakładu.

Internnt m ieści jedną sypialn iędla 20 
chłopców  i drugą dla 4 dziew cząt po- 
zatem  w spólną jadalnię i obszerny ko
rytarz na rekreacje.

Szkoła ma 6 oddziałów  dla 62 ucz- 
n ić . .

W ysiłek Rady szkolnej należy pod
kreślić z uznaniem. Stw orzenie bowiem  
na terenie Krakowa internatu dla szk o 
ły głuchoniem ych jest P ierw szorzędne
go  znaczenia i nie należy w ątpić, że 
skoro gmina krakow ska um ożliw iła jej 
istnienie przez danie bezpłatnie lokalu, 
św iatła i opału to również i wojew ódz
ki wydziat Op eki społecznej z fundu
szów  na te  cele  przeznaczonych Przy
zna odpowiednią subwencję na prowa
dzenie internatu.

Jak się  bowiem dow-adujemy skrom 
ne opłaty ro d z ic ie lsk ie  nie wystarczą  
na stałe prowadzenie internatu, które
go zwinięcie pe pokonaniu w ielkich  
trudności związanych z otwarciem  by
łoby w ielką klęskąjspołeczno-kulturalną.

W końcu dodać należy że n iezależ
nie od tej szkoły istnieje w Krakowie 
druga specjalna szkoła powsz< chna 
przy nl. Rajskiej dla niedorozwiniętych.

Ci] b. sędzia Dr. Wąfor
otrzyma emeryturę ?

D ow  ^dujemy się, że w zwią
zku z przeniesieniem sędziego 
dr. W ątora w stan spoczynku 
w dniu wczorajszym zwrócił się 
dr. W ątor do właaz sądowych 
o przyznanie mu całej emerytu
ry. Co się tyczy skargi dr. W ą
tora przeciw „Dziennikowi Lu
dowemu" o zniesławianie dono
szą nam, że w dniu wczorajszym 
nastąpiło doręczenie stronom 
aktu oskarżenia w sprawie : b. 
sędzia dr. W ątor contra „Dzien
nik Ludowy", z którego ramie
nia oskarżony jest odpowiedzial
ny redaktor p. Porczak.

Rozprawy należy się spodzie
wać jeszcze w ciągu listopada 
wzgl. z początkiem grudnia.

Aresztowanie „barona 
cygańskiego” Kwieka

Jak się dowiadujemy ostatnio 
aresztowano w Poznaniu za
mieszkałego tam od dłuższego 
czasu „barona cygańskiego" Ma- 
tjasa Kwieka, poszukiwanego 
przez sąd w Sosnowcu za kra
dzież. Kwieka aresztowano i prze
wieziono do Sosnowca, gdzie 
przekazano go władzom sądo
wym. Aresztowanego Matjasa 
Kwieka należy odróżnić od 
Kwieka „króla cyganów" zam. 
stale w Warszawie.

Listopadowa kadencja przysięgłych
We wtorek dnia 8 listopada 

rozpocznie się przed T rybuna
łem Okręgowego Sądu Karne
go w Krakowie listopadowa ka
dencja sądu przysięgłych. Listo
padową kadencję zapoczątkuje

P io tr  Paźdłio, oskarżony o 
zbrodnię zabójstwa W dniu 9 bm. 
odLędzie się rozprawa prze< iw- 
ko Janowi Fudalińskiemn os
karżonemu o zbrodnię kradzieży. 
Również za zbrodnię kradzieży

odpow iadać będą w dniu 10 i 1 2 
bm. Józef Suder 1 Franciszek  
Gaca. Kadencję zakończy roz
prawa przeciwka Dflhrji Gn- 
chównej w dniu 14 bm. oskar
żonej o zbrodnię podpalenia.

Aresztowanie terorystów w Wieliczce

REPERTUAR TEATRU  
IM. J. SŁO W AC K IEG O .

W ilki w nocy (premjera)
T E A iR  B A G A T E L A .

D zielny wojak Szwejk

REPERTUAR KIN.
A dria :taata-H ari 
A tlantic : N oce Paryskie  
Promień : Na Sybii 
Słońce i On i jsgo siostra  
Sw it : W iara, N adzieja i Miłość 
Sztuka Blaski i cienie m iłości 
U ciecba i W anda; C złow iek małpa 
A pollo  ; C złowiek bez nazwiska

ftadjo
G. 12.10 P łyty  gra.nof., 13.10 Kom. 

m et^o.p log.i 13.15 Poranek szkolny, 
15.40 Kom. gosp odarczy , 16.25 Płyty 
gram of., 16.40 O dczyt, 17.00 Audycja  
dla chorych, 1 /.3 0  Kom dla żeglugi i 
rybaków, 17.40 O dczyt, 18.00 Transm. 
nabożeństw o z O strej Bramy w Wijnie, 
19.00 Rozm aitości, 19.05 Przegląd poli
tyki, 22.40 Feljeton, 22.55 W iad. bieżą
ce, 23.00 Mnz. taneczna.

Dyżur nocny aptek i
Rynek 13, R etoryka 1, Lubicz 7, 

Stradom 6, B todzińsk iego 1, Karm elic
ka 9.

Onegdaj Policj Państw, are 
sztowała w Wieliczce Maij»na 
Malinkiewicza, lat 32 bez zajęcia 
oraz Stefana Malinkiewicza lat 
32, bez zajęcia oraz Stefana 
Koczura lat 25 również bez za
jęcia z Wieliczki, za to, iż

podczas targu w W ieliczce wy
lewali przyniesione do sprzedaży 
mleko oraz tłukli jajka. Zostali 
oni do tego namówieni przez 
pewnego chłopa, który uraczyw
szy ich wpierw sutym poczę

stunkiem wysłał potem na Ry
nek, by dokonali zemsty na 
wieśniaczkach, za łamanie pro
klamowanego „strajku". Chłop 
zdołał zbiec, a Koczur i Mai.n- 
kiewicz oddani zostali do dyspo
zycji sądu.

Napad opryszka na posterunkowego
Wczoraj na ul. Moniuszki w 

Król. Hucie powstała krwawa 
bójka. Zawiadomiona pclicja 
przybyła na miejsce w liczbie 3 
funkcjonarjuszy i zastała tłum, 
złożony z kilkudziesięciu osób 
wśród których niejaki Antoni

Mak cały zalany był krwią. Je 
den z funkcjonarjuszy odstawił 
zakrwawionego do komisarjatu 
a drugi policjant Borowski zaj^ł 
się awanturującem się Janem 
Danusiem, którego zamierzał od
prowadzić na policję. Nagle do-

skoczył do policjanta niejaki 
Henryk Kijewski i pierścieniem 
amerykańskim zadał mu dwa 
ciosy w w głowę tak silnie, że 
padł nieprzytomny na bruk. 
Obaj “wantumicy zbiegli.

obrabowali Dwa
kośc io ły

Wczorajszej nocy włamali się 
niewykryci dotąd świętokradcy 
do kaplicy w Potulicach koło 
Poznania. Rozbiwszy taberna
kulum, zabrali złoczyńcy złoco
ną puszkę. Nadto zabrali z oł
tarza posrebrzane lichtarze i 
krzyż. Śledztwo w toku.

Nadmienić należy, że w oko
licy grasuje od niedawna szajka 
świętokradców, której padły 
onegdaj naczynia święte sąsied
niego kościoła w Ślesinie.

Ulemowie o Dwich głowach
W czoraj w Dyneburgu w kli

nice położniczej urodziło się 
niemowlę płci męskiej o dwóch 
głowach. Głowy te nie są zroś
nięte. Każda posiada szyję, kor
pus dziecka jest półtora razy 
szerszy od normalnego. Badania 
lekarskie wykazały, że niemowlę 
posiada podwójny stos pacie
rzowy, pozatem budowa jest 
zupełnie normalna. Noworodek 
posiada po jednej parze rąk i 
nóg. Podobieństwo obu twarzy 
jest wybitne. Sztucznie usunię
cie płodu zapomocą kleszczy 
spowodowało śmierć noworodka.

Obrońca Gorgonowej ad w. dr. 
Ettinger — członkiem  łtasz. 

l  ady Adwokackiej

Wczoraj mianował p. Prezy
dent Rzplitej 20 członków Na
czelnej Rady Adwokackiej. Z 
Krakowa mianowany został adw, 
dr. Miksiewicz, ze Lwowa poseł 
dr. Sommerstein, dr. Głuszkie- 
wicz i dr. Michalewski, z Sta- 
n:sławowa poseł dr. Seidler (B. 
B.), z Katowic adw. W olny i 
Rostek, z W arszawy m. in. adw 
Nowodworski adw . dr. Ettin
ger jeden  z obrońców Rity 
Gorgonowej i Engelman.

W niosek sejm ow y o obn iże
n ie  kom ornego

Jak donoszą, P. P. S. uchwa
liła przedłożyć Sejmowi wnio
sek o obniżenie komornego. 
Zachodzi jedyme kwestja czy 
wniosek ten, wobec odroczenia 
sesji na 30 dni, wogóle będzie 
teraz rozpatrywany.

Zwyrodniały starzec zniew olił 
8-letnlq dziewczynkę

W ypadek o którym wprost 
z odrazą się pisze m ai miejsce 
wczoraj na terenie baraków na 
Zolibozu koło Warszawy. W  ba
raku numer 25 zamieszkiwał na
łogowy alkoholik 52-letni Józef 
Kuźma.

W godzinach v. leczornych 
Kuźma pod groźbą pobicia zwa
bił do siebie 8-letnia dziew
czynkę, córkę jednej z lokato
rek baraków i dokonał na niej 
gwałtu.

Co gorsza okazało się później 
że ofiara zwyrodniałego starca 
zarażona została chorobą we
neryczną.

Kuźmę osadzono w areszcie.

T e a tr  d la  m łodzieży 
szk o ln e j w B agate li
Śluby Milczenia, baśń dra

matyczna Tadeusza Bilińskiego, 
o inscenizacji i reżyserji W łady
sława Krzemińskiego, otwiera w 
piątek, dnia 4 listop. prace „Te
atru dla Młodzieży Szkolnej". 
Piątkowe, inauguracyjne przed
stawienie przeznaczone jest prze- 
dewszystkiem dla władz, przed
stawicieli szkolnictwa oraz dla 
zaproszonych gości. Nieliczne, 
pozostałe zaproszenia wydaje 
sekretarjat teatru „Bagatela" od 
godz. 11 do 12.30 przedpoł.

lim
Na szkodę Laufera Abraha* 

ma z Borku Fałęckiego niezna
ny sprawca skradł pozostawio
ny przed sidepem F:ndera przy 
ul. Brodzińskiego rower wart. 
100 zł.

M i t u  zabił l U m a
W Krasnem koło Jarosławia 

wybuchła między rolnikiem Ja
nem Połciem, a jego 70-letnią 
teściową Anastazją Kominkową 
kłótnia, podczas której Połeć 
uderzył Kominkową obuchem 
siekiery w głowę. Kominkowa 
przewieziona do szpitala w Ja 
rosławiu, zmarła z powodu zała
mania czaszki. Zabójcę areszto
wano i odstawiono do aresztów 
w Sieniawie.

Samobtjstwo b. sgDziep
Przy ul. Marszałkowskiej 87 

w Warszawie, usiłował pozba
wić się życia zażywszy większej 
dozy sublimatu i weronalu 56- 
letni Ignacw Klopfert b. sędzia 
handlowy i b. bankier.

W stanie ciężkim przewiezio
no go do szpitala. Przyczyna 
samobójstwa, kłopoty finansowt.

t a t a  t e r t  kobitl]
w Krakowie

Altona Mustejkis, służąca, któ
ra w dniu 29 X. br. została po
parzona wskutek wybuchu ben
zolu zmarła dnia 4 bm. o godz. 
5.30 w szpitalu św. Łazarza.

Kursa m c i l c i t
Dyrekcja Muzeum Przemysło

wego i Woj. Instytutu Rzem. 
Przemysłowego w Krakowie za
wiadamia, że nauka na kursie 
trykotarstw a m aszynow ego  
rozpoczęta się wczoraj w gmachu 
Muzeum ul. Śm okńsk 9. Jedno
cześnie zawiadamia ze przyjmu
je zgłoszenia na kursy: bieliź
niarski, modniarski, galanterii 
skórniczej oraz na bezpłatny 
kurs przeznaczony specjalnie dla 
bezrobotnych.

Zgłoszeni: i informacje w dy
rekcji Muzeum i Instytutu ul. 
Smoleńsk 9.

A resztow an i-
Policja aresztowała Wójcika 

Stanisława za kradzież przybo- 
rów technicznych wart około 
70 zł. na szkodę W eisberga 
Grodzka 19.

Ostasiua Mieczysława, lat 18, 
za kradzież 14 par butów spor
towych do piłki nożnej, które 
skradł z lokalu K. Ś. Z. S. G. 
przy ul. Mogiskiej 112, 8 par 
od niego odebrano resztę zdo
łał już pozbyć.

Kurpiela Adama, lat 23, za 
kradzież paczki z obuwiem wart. 
około 150 zł. z wozu na ul. Bo
żego Ciała.

Kołodziejczyka Piotra, lat 32, 
za kradzież sztuki materji wart. 
175 zł. w sklepie Hochberga 
przy ul. Grodzkiej 65. Kołodziej
czyk będąc w towarzystw i dru
giego osobnika ukrył ową raa- 
terję pod kurtką w chwili gdy 
wspólnik jego zajmował właści
ciela sklepu pokazywaniem so
bie różnych materji, celem rze
komego kupna.

Jaśkiewicz Stefanję, lat 18, 
bez zajęcia i zamieszkania jako 
poszukiwaną za liczne kradzieże 
garderoby.

Greckiego Stanisława, lat 20, 
za kradzież kożucha z wozu sto
jącego bez dozoru w Rynku
Podgórskim.

i t e r a c j a  yoborowjch r. 1912
Magistrat stoł. król. miasta

Krakowa przypomina, że reje
stracja poborowych r. 1912 koń
czy się z dniem 30 listopada 
1932 r.

Poborowi, którzy w powyż
szym terminie nie zarejestrują 
się w Magistracie stoł. król. m. 
Krakowa Wydział V dla spraw 
wojskowych podlegają karze
grzywny do 500 zł. względnie 
karze aresztu do 5 tygodni albo 
obu tym karom łącznie.

P ożegnalne w ystępy zespołu  
iw owskiego

Pożegnalne występy zespołu 
lwowskiego z L. Czarnowskim 
i L. Wyrwiczem na czele w 
Szwejku na scenie Bagateli od
będą się po cenach popular
nych w niedzielę dnia 6. XI. br
0 godz. 4 15 po poł. i 8.15 wie
czorem.

Pabliczność krakowska ma 
możność spędzenia paru godzin 
w atmosferze szczerego humoru
1 wesołego nastroju, dzięki grze 
doskonale zgranego zespołu. 
Niedzielne przedstawienie lwow
skiego zespołu sa nieodwołalnie 
•statn ie w Krakowie.

Bilety do nabycia w Kasie 
teatru Bagatela od godz. 10 ra
no do 2 i od 4 do 7 wieczorem.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA! Kraków, ul. Na Cródkn 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w p o ł)

CENY O GŁOSZEŃ : w Kronice krakowskiej 1 wiersz. mm. 50 gr. Drobna 25 gr. za wyraz. Pranumarata miesięczna zł. S.— wraz z odnoszeniem do domu.
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